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AJAS
 W P R O W A D Z E N I E 
Ajas – obok Trachinek – uchodzi za najwcześniejszą z zachowanych tragedii Sofoklesa. Przyjmuje się, że powstała ona w latach 40. piątego wieku p.n.e., na krótko przed Antygoną, napisaną ok. 442 r. Czas ten ustala się jednak nie na podstawie studiów historycznych, bo nie zachowały się żadne dane o okolicznościach tworzenia dzieła ani o jego wykonaniu, lecz jedynie filologicznych, czyli badaniu właściwości metrycznych i kompozycyjnych tekstu i porównywaniu ich z tymiż w innych sztukach.
 Postać Ajasa – najdzielniejszego po Achillesie rycerza greckiego w wojnie trojańskiej – znana jest głównie z Iliady, ale wydarzenia ukazane w dramacie Sofoklesa nie należą już do historii opisanej w eposie Homera. Są późniejsze i składają się na jeden z licznych wątków tzw. cyklu homeryckiego, czyli niezachowanych eposów Etiopidy i Małej Iliady, które opowiadają o dalszym przebiegu wojny trojańskiej, o jej zakończeniu i o tym, co działo się potem.
 Najogólniej chodzi tu o spór o zbroję Achillesa, który wybuchł między Odyseuszem i Ajasem pod koniec wojny trojańskiej – spór rozstrzygnięty na korzyść tego pierwszego – i o samobójczą śmierć tego drugiego w wyniku bądź przegranej (Etiopida), bądź wstydu z powodu haniebnego postępku (Mała Iliada). Ta mitologiczna historia przedstawia się z grubsza tak:
 Kiedy Achilles ścigający Trojan padł od legendarnej strzały, wokół jego ciała rozgorzała zacięta walka. Wyróżnił się w niej głównie Ajas, który najpierw powalił groźnego Glaukosa, a następnie własnoręcznie wyniósł martwego Achillesa z pola bitwy. Odyseusz miał go jedynie osłaniać. Przewyższał jednak swojego rywala sprytem i elokwencją i dzięki temu skuteczniej przekonywał dowództwo o swoich zasługach i domagał się, aby słynną zbroję, wykutą przez Hefajstosa, przyznano jemu. Spór próbowano rozstrzygnąć na różne sposoby (m.in. powołując na świadków samych Trojan), lecz żaden z nich nie przyniósł pożądanego rezultatu. Wreszcie odwołano się do metody tajnego głosowania. Dało ono zwycięstwo Odyseuszowi, było jednak skażone podejrzeniem fałszerstwa. Upokorzony Ajas wpadł w gniew i w napadzie szaleństwa zmasakrował zdobyczną trzodę Greków, która żywiła armię, po czym popełnił samobójstwo.
 Sofokles oparł się zasadniczo na wersji Małej Iliady, która za przyczynę samobójstwa Ajasa podaje wstyd z powodu szaleńczego i haniebnego czynu, jakim była rzeź trzody, a nie upokorzenie ze strony greckiego dowództwa, które bohater uznał za skrajną zniewagę. Autor uwzględnił również drobny epizod z XI księgi Odysei (ściślej: jego wymowę), w której główny bohater tego eposu, spotkawszy w Hadesie Ajasa, chce się z nim pojednać, ale bezskutecznie, bo ten w dalszym ciągu go nienawidzi i nie podejmuje z nim nawet dialogu. W każdym razie epizod ten rzutuje na finał tragedii.
 Wkład Sofoklesa w fabularne i dramaturgiczne ukształtowanie tej legendy oraz szczegółowe rozwinięcie jej ogniw sprowadza się zasadniczo do trzech pomysłów.
 Przede wszystkim pisarz wprowadza do akcji postać Ateny jako sprawczyni szaleństwa Ajasa. Jest to posunięcie doprawdy mistrzowskie, ponieważ pozwala mu ono, z jednej strony, podjąć problem obłędu jako zagadkowego stanu ludzkiego umysłu, a po drugie uczynić główną postać bardziej skomplikowaną i wieloznaczną. W tradycyjnym ujęciu Ajas to wcielenie rycerskich cnót, surowy lecz sprawiedliwy olbrzym, groźny dla wrogów, przyjazny dla swoich, człowiek wyzuty ze złych namiętności – poza gniewem, który jednak zawsze ma głębsze uzasadnienie. Tymczasem u Sofoklesa tytułowy bohater nie jest już „rycerzem bez skazy”, lecz również butnym zadufkiem, przekonanym o swojej wyjątkowości, a także niełatwym człowiekiem, który sprawy honoru i ambicji przedkłada nad szczęście najbliższych. O jego megalomanii i pysze mówi wprost Posłaniec:
…gniew boskiej Ateny
Nie ustał jeszcze i dalej go ściga.
A ściga go z powodu jego buty.
Niestety, tak to jest z wielkimi ludźmi.
760 Są nazbyt pewni siebie i zuchwali.
I Ajas właśnie pod tym względem zgrzeszył.
Gdy jego ojciec, żegnając go w domu,
Powiedział mu: „Zwyciężaj, ale z bogiem!
I tylko z bogiem!”, ten mu drwiąco odparł,
765 Że bogów do pomocy potrzebują
Tylko miernoty, a on jest mocarzem,
A więc i bez nich okryje się chwałą.
Tak chełpił się niemądrze i bezczelnie.
  Z kolei innym razem, podczas bitwy,
770 Kiedy Atena dawała mu rady
I zagrzewała, aby atakował,
Odrzekł jej butnie, że wie, co ma robić,
I aby raczej wspomagała innych,
Bo gdzie on stoi, szyk się nie załamie.
775   To przekroczyło już miarę zuchwalstwa.
Bogini wściekła się i poprzysięgła,
Że ta zniewaga nie ujdzie mu płazem.
I wzięła się do niego.
Z kolei o ślepej nieustępliwości i nieprzejednaniu Ajasa świadczy scena, w której bohater kosztem dobra najbliższych – rodziny i podległych mu żeglarzy – wybiera śmierć i nijak nie daje odwieść się od tej decyzji. Znamienna tu jest jego ostatnia kwestia, z którą zwraca się on do żony, błagającej go, by nie zostawiał jej z małoletnim synem na pastwę wrogów, którzy zrobią z nich niewolników i będą gnębić:
TEKMESSA
Ustąp, na bogów!
AJAS
Chyba masz źle w głowie,
595 Jeżeli sądzisz, że zdołasz mnie zmiękczyć.
Ważniejszy od bezpieczeństwa rodziny jest dla niego rycerski etos, w którym liczy się tylko albo „piękne życie”, albo „piękna śmierć”, a wszystko inne nie ma znaczenia. Ajas wyraża to wprawdzie w sposób niezwykle wzniosły i urodziwy, niemniej sens jego słów – zwłaszcza w obliczu pogrążenia najbliższych – wydaje się mocno wątpliwy:
Bo jest haniebną rzeczą dalej żyć,
Gdy nie ma szansy na poprawę losu.
475 Jaką przyjemność mogą sprawiać dni
Przybliżające nas jeno do śmierci?
Nie mam szacunku dla kogoś, kto żyje
Za wszelką cenę, łudząc się nadzieją.
Trzeba żyć pięknie. Albo pięknie umrzeć.
480 Tak jest szlachetnie. I tego się trzymam.
Drugim wzbogacającym akcję i sens tej historii pomysłem Sofoklesa jest wprowadzenie retardacji przed samobójstwem Ajasa i samo ukazanie tego aktu na scenie (co zresztą było absolutnie prekursorskie). W opowieści mitologicznej bez względu na to, czy samobójstwo jest skutkiem zniewagi ze strony Greków, czy własnej hańby spowodowanej szałem, następuje ono właściwie bezpośrednio po wiadomych wypadkach. Natomiast u Sofoklesa nie. Tutaj Ajas, zanim rzuci się na miecz, nie tylko wraca do przytomności i uświadamia sobie, co zrobił, lecz rozważa powstałą sytuację i dokonuje rachunku sumienia. Ów osąd własnego postępowania i jego skutków oraz wynikająca stąd walka wewnętrzna mienią się znaczeniami. Można w niej widzieć faktyczny konflikt między honorem rycerskim a powinnością wobec bliskich, ale można też dostrzec niezwykle przewrotną i zdradziecką (dziś powiedzielibyśmy: diabelską) naturę obłędu, który, skoro raz opanował umysł, już go nie opuszcza, przybierając formę pozornego wyzdrowienia.
 Mówi o tym m.in. Koryfeusz, który od razu podejrzewa, że stupor, w jaki popadł Ajas, uprzytomniwszy sobie, co zrobił, i „posępne myśli”, które pchają go do desperackiego kroku, mogą być inną formą szaleństwa:
Faktycznie, lecz mnie trapi co innego:
Czy znów nie stoi za tym jakiś bóg?
280 Bo skoro szał mu przeszedł, to dlaczego
Wciąż nie jest sobą?
Silnie przemawia za tym monolog Ajasa z drugiego Epejsodionu, gdzie bohater wprowadza w błąd wszystkich zebranych, sugerując, że zmienił zdanie (że chce jakoby przebłagać bogów i pojednać się z nimi), a w rzeczywistości konsekwentnie prze do samobójstwa. Monolog ten jest pełen wyrażeń dwuznacznych – jak choćby słynne „Wkrótce ujrzycie mnie oczyszczonego” – które publiczność ateńska bezbłędnie wychwytywała.
 Motyw szaleństwa – jako boskiej kary, a zarazem krzywego zwierciadła dla umysłu w normalnym stanie – zapowiedziany jest już w Prologu, w końcowej wymianie zdań między Ateną a Odyseuszem. Po lekcji udzielonej Odyseuszowi przez Atenę, co mianowicie bogowie potrafią zrobić z człowiekiem – jak bardzo mogą go zdegradować – jej przerażony podopieczny uświadamia sobie nie tylko własną nędzę, lecz również to, że właściwie nic, co ludzkie, nie jest bezwzględnie pewne, bo zależy od umysłu, a nigdy nie wiadomo, kiedy ten jest normalny, a kiedy zmącony:
ATENA
Widzisz, Odysie, jaką mamy moc? –
Był kto od niego bardziej wiarygodny,
120 Zarówno w walce, jak i w światłej radzie?
ODYSEUSZ
Nie znam takiego. I choć jest mym wrogiem,
Naprawdę żal mi go. Bo stracić rozum
To rzecz okropna. Ale jeszcze bardziej
Zatrważa mnie mój własny los, bo widzę,
125 Że jestem marnym cieniem, niczym więcej –
Widmem uzależnionym od umysłu.
I wreszcie pomysł trzeci: zaskakujący zwrot w postawie i zachowaniu Odyseusza w finale, ale tak przedstawiony, że nie wiadomo, w jakim stopniu jest wiarygodny. Chodzi o to, że ów najprzebieglejszy i bezwzględny wojownik w greckiej armii, który wydawał się najbardziej zaciętym wrogiem Ajasa, w ostatniej fazie dramatu nie tylko staje w jego obronie, ale i przeciwstawia się woli naczelnego dowództwa, aby za karę i dla „pokazu grozy” nie grzebać jego ciała. Można powiedzieć, że wykazuje się tu nie lada odwagą, jako że Agamemnon i Menelaos są temu stanowczo przeciwni i niezwykle trudno jest im wycofać się z podjętej wcześniej decyzji. Stanowiskiem i zachowaniem Odyseusza zaskoczeni są wszyscy – tyleż postaci dramatu, co widzowie w teatrze.
 Sofokles jednak nie byłby sobą, gdyby nie uczynił owej przemiany wieloznaczną. Rzecz napisana jest tak, że wcale nie jest oczywiste, czy Odyseusz rzeczywiście kieruje się tu wspaniałomyślnością i mądrością:
Niesłusznie więc zamierzasz go pohańbić.
Co ci to da? A złamiesz prawa bogów!
Nie mówiąc o tym, że nie jest właściwe
Krzywdzić szlachetnych, kiedy już nie żyją,
1345 Nawet jeżeli czujesz do nich niechęć.
czy też oportunizmem wobec swojej patronki Ateny, która na początku akcji pouczyła go, jak ma postępować, by dalej cieszyć się jej łaską:
Weź więc to sobie do serca i bacz,
By nie urazić bogów zuchwałością
I nie wynosić się zbytnio nad innych,
130 Nawet gdy ich przewyższasz. Bo pamiętaj,
Że to, co ludzkie, zależy od czasu,
A więc przemija. My zaś wspomagamy
Tylko pokornych. Zuchwalców – gnębimy.
Tę nieoczywistość postawy Odyseusza wyczuwa Teukros, który choć docenia jego stanowisko i deklarowaną dobrą wolę, to jednak odmawia mu udziału w pogrzebie, bo uważa, że dla zmarłego byłoby to „niewskazane”.
 Sofokles, głęboko nieufny wobec wzniosłych gestów, jakie ludzie wykonują względem siebie (widział w nich raczej formę samozadowolenia niż wyraz prawdziwych uczuć), głosi tu dyskretnie pochwałę zdrowego rozsądku, dla którego jest oczywiste, że pewnego rodzaju konfliktów i antagonizmów przezwyciężyć się nie da. Podobny motyw występuje w Filoktecie – tragedii na podobny temat, choć napisanej ponad czterdzieści lat później. Tam również potrzeba aż boskiej interwencji (ducha Heraklesa), aby główny bohater choćby na czas zakończenia wojny pogodził się ze swoimi wrogami (znowu głównie z Odyseuszem), którym nie może wybaczyć wyrządzonej mu krzywdy.
 Ogólny ton całej sztuki wydaje się polemiczny w stosunku do Iliady i cyklu homeryckiego, w których wojna trojańska przedstawiona jest jako historia tytanicznych zmagań i bohaterskich czynów – owszem, obfitująca w epizody tragiczne i przerażające, niemniej zawsze promieniująca blaskiem wzniosłości i wielkości człowieka. Sofokles niewątpliwie podważa tę wizję. W jego ujęciu wojna ta od samego początku jest czymś wątpliwym, jeśli nie błędnym, a w końcowej fazie, po dziewięciu latach bezowocnych zmagań, całkowicie zwyrodniałym przedsięwzięciem, w którym dominują wewnętrzne swary i konflikty, a zamiast chwały zwycięstwa dominuje hańba ambicjonalnych porachunków i groza samobójczej śmierci. Wyraża to Chór w trzecim Stasimonie:
1185–1190 Kiedy nareszcie skończy się ta wojna?
Kiedy nareszcie wrócimy do domu?
Jak długo jeszcze będziemy tu tkwić
W daremnym trudzie pod murami Troi?
Przecie ta cała wyprawa i walka
Przynoszą tylko wstyd i hańbę Grekom!
Jeszcze bardziej wymowna jest strofa 2 tego Stasimonu, gdzie przeciętny, „nieznany żołnierz” mówi wprost, co zabrał mu ów, „który posiał wiatr”, czyli z jednej strony Parys, a z drugiej Menelaos:
1199–1210 Zabrał mi radość zabawy i uczty.
Odebrał wieńce, przyjaciół, rozmowy;
I brzęk pucharów, i muzykę fletu;
I ciszę nocną, i spokojny sen.
No i, rzecz jasna, miłość – miłość też!
I leżę teraz tu, sponiewierany
Przez marne życie, trudy i pogodę,
Zgłodniały, wyziębiony, przemoknięty.
O, popamiętam ja Troję na zawsze!
Ajasa tłumaczyli dotychczas na polski:
1. Zygmunt Węclewski, 1875
 2. Antoni Mierzyński, 1882
 3. Kazimierz Kaszewski, 1888
 4. Kazimierz Morawski, 1916
 5. Robert R. Chodkowski, 2009
OSOBY DRAMATU
ATENA
 ODYSEUSZ
 AJAS, syn Telamona, króla Salaminy
 CHÓR żeglarzy z Salaminy i jego  K o r y f e u s z 
 TEKMESSA, branka i żona  A j a s a 
 POSŁANIEC
 TEUKROS, przyrodni brat  A j a s a 
 MENELAOS, król Sparty, brat  A g a m e m n o n a 
 AGAMEMNON, król Myken i wódz Greków, brat  M e n e l a o s a 
 P O S T A C I   N I E M E 
EURYSAKES, małoletni syn  A j a s a   i   T e k m e s s y 
 OPIEKUN
 HEROLD
 PRZYBOCZNI  M e n e l a o s a   i   A g a m e m n o n a 
Miejsce akcji: przed namiotem Ajasa w obozie Greków pod Troją.
Czas akcji: pod koniec wojny trojańskiej.
PROLOG
Odyseusz ze wzrokiem wbitym w ziemię krąży wokół namiotu Ajasa.
Nad namiotem ukazuje się Atena.
ATENA
Ilekroć widzę cię, Odyseuszu,
Zawsze coś knujesz przeciwko swym wrogom.
I teraz też, na tym wybrzeżu morskim,
Na jednym z krańców greckiego obozu,
5 Gdzie stoją rzędem namioty Ajasa;
Już od jakiegoś czasu węszysz za nim –
Czy jest na miejscu, czy nie – i bezbłędnie,
Jak pies lakoński, odnalazłszy trop
Zmierzasz do celu i w końcu odkrywasz,
10 Że właśnie wrócił, zziajany, skrwawiony,
I siedzi w środku, a więc że nie musisz
Już tam zaglądać. – Jeśli mi wyjaśnisz,
Do czego zmierzasz, powiem, co masz robić.
ODYSEUSZ
O najłaskawsza mi z bogiń, Ateno!
15 Nie widzę cię, a jednak po twym głosie,
Jakby ze spiżu, od razu poznaję.
  Tak, rzeczywiście, tropię tu Ajasa,
Zwanego tarczą, a czyham na niego,
Bo są poszlaki, że z niejasnych przyczyn
20 Wyrządził nam tej nocy wielką szkodę.
Ponieważ jednak nie mamy pewności,
A tylko podejrzenia i domysły,
Podjąłem się zbadania całej sprawy
I wyjaśnienia, co się za nią kryje.
25   Otóż niedawno ktoś wybił nam trzodę,
Którą zdobyliśmy z niemałym trudem,
I wszyscy sądzą, że zrobił to Ajas.
Sam od jednego strażnika słyszałem,
Że widział go, jak z okrwawionym mieczem
30 Biegł stamtąd jak szalony przez równinę.
Dlatego właśnie tropię jego ślady.
Część z nich bezspornie należy do niego,
Ale część nie – i to mnie zastanawia.
Zjawiasz się więc, bogini, w samą porę,
35 Aby mnie wspomóc – bo przecież wspomagasz.
ATENA
To prawda, sprzyjam ci. I już od dawna
Czuwam, by dochodzenie się powiodło.
ODYSEUSZ
I co? Czy jestem na właściwym tropie?
ATENA
Tak, tego czynu dopuścił się Ajas.
ODYSEUSZ
40 Ale dlaczego? Co go opętało?
ATENA
Wściekłość z powodu zbroi Achillesa.
ODYSEUSZ
Czemu się rzucił na zdobyczną trzodę?
ATENA
Zdawało mu się, że to was szlachtuje.
ODYSEUSZ
Czyli faktycznie chciał zabić Argiwów?
ATENA
45 I byłby zrobił to, gdyby nie ja.
ODYSEUSZ
Niesamowite! – Że gotów był na to!
ATENA
Już zmierzał do was: nocą, po kryjomu.
ODYSEUSZ
I dokąd doszedł? Do których namiotów?
ATENA
Tych, w których mieszka dwóch naczelnych wodzów.
ODYSEUSZ
50 I co się stało, że zaniechał mordu?
ATENA
Otumaniłam go złudnym obrazem,
By na nim skupił swoją żądzę krwi –
Właśnie na owych stadach kóz i owiec,
Zdobytych i strzeżonych przez pasterzy.
55 I tak się stało: mając przed oczami
Albo Atrydów, albo innych wodzów,
Zaczął szlachtować przerażone bydło.
A ja w nim tylko podsycałam szał,
By się do reszty zatracił w tej rzezi.
60 Wreszcie, gdy skończył i chwilę odpoczął,
Spętał jak jeńców wszystkie żywe sztuki
I niczym ludzi pognał na swój teren.
Teraz je więzi u siebie w namiocie
I tam wyżywa się na nich do woli.
65 Możesz zobaczyć to na własne oczy –
Te oczywiste znamiona szaleństwa –
Byś swoim towarzyszom zdał relację.
Odyseusz waha się.
  Nic ci nie zrobi, nie obawiaj się!
Zmącę mu wzrok, że nawet cię nie ujrzy.
70 Stój tu, nie odchodź i uważnie patrz!
Do Ajasa przez wejście do namiotu
  Ej ty, co jeńców wziąłeś do niewoli
I więzisz ich spętanych, wyjdź z namiotu! –
Słyszysz, co mówię? – Ajasie, chodź tutaj!
ODYSEUSZ
Ateno, błagam, nie wywołuj go!
ATENA
75 Możesz być cicho? Już cię strach obleciał?
ODYSEUSZ
Nie. Tylko wolę, by jednak tam został.
ATENA
Czego się boisz? Wcześniej się nie bałeś.
ODYSEUSZ
To jest mój wróg, i to nieprzejednany.
ATENA
Nie lubisz śmiać się z wrogów? To rozkoszne.
ODYSEUSZ
80 Daruję sobie. Lepiej by tam został.
ATENA
Boisz się ujrzeć kogoś, kto oszalał?
ODYSEUSZ
Wolę się stykać z kimś o zdrowych zmysłach.
ATENA
Ale on przecież nawet cię nie ujrzy.
ODYSEUSZ
Jakim sposobem? Wzroku nie utracił.
ATENA
85 No i co z tego? Zaraz mu go zmącę.
ODYSEUSZ
O, dobrze wiem, bogowie mogą wszystko!
ATENA
Więc przestań wreszcie gadać i stój tutaj!
ODYSEUSZ
Wolałbym trochę dalej… Ale dobrze.
ATENA
przez wejście do namiotu
Ajasie, słyszysz? Znów do ciebie wołam.
90 Już zapomniałeś o swojej patronce?
Z namiotu wychodzi Ajas z biczem w ręce.
AJAS
Witaj, Ateno! Niezawodna! Wierna!
Jak ci dziękować za wsparcie i łupy!
Pozwól, że ci daruję złoty wieniec.
ATENA
Bardzo dziękuję. Lecz powiedz mi naprzód,
95 Czy zatopiłeś miecz we krwi Argiwów?
AJAS
O, jak najbardziej! Nie mogę zaprzeczyć.
ATENA
Atrydzi też poczuli twoją rękę?
AJAS
Tak że już nigdy mnie nie upokorzą.
ATENA
Czyli nie żyją, jeśli cię rozumiem.
AJAS
100 Niech mi odbiorą zbroję, jeśli żyją.
ATENA
A co z Odysem? Jego też dopadłeś?
Czy może jednak zdołał ci się wymknąć?
AJAS
Pytasz, gdzie teraz jest ten szczwany lis?
ATENA
Tak, o twojego rywala mi chodzi.
AJAS
105 Leży związany tam. – Pocieszny widok!
Niech sobie jeszcze jakiś czas pożyje.
ATENA
A co ci ma to dać? I co z nim zrobisz?
AJAS
Przywiążę go do słupa, a następnie…
ATENA
Chcesz znęcać się nad jeńcem? W jaki sposób?
AJAS
110 Będę go chłostał. Tak długo, aż zdechnie.
ATENA
Ach, to potworne! Nie bądź tak okrutny!
AJAS
We wszystkim innym usłuchałbym ciebie,
Ale w tym jednym nie. Tu będę twardy.
ATENA
Jeśli tak bardzo ci na tym zależy,
115 Rób, jak uważasz, i nie żałuj sobie.
AJAS
Idę więc działać. A ciebie upraszam,
Abyś mi dalej sprzyjała jak dawniej.
Wraca do namiotu.
ATENA
Widzisz, Odysie, jaką mamy moc? –
Był kto od niego bardziej wiarygodny,
120 Zarówno w walce, jak i w światłej radzie?
ODYSEUSZ
Nie znam takiego. I choć jest mym wrogiem,
Naprawdę żal mi go. Bo stracić rozum
To rzecz okropna. Ale jeszcze bardziej
Zatrważa mnie mój własny los, bo widzę,
125 Że jestem marnym cieniem, niczym więcej –
Widmem uzależnionym od umysłu.
ATENA
Weź więc to sobie do serca i bacz,
By nie urazić bogów zuchwałością
I nie wynosić się zbytnio nad innych,
130 Nawet gdy ich przewyższasz. Bo pamiętaj,
Że to, co ludzkie, zależy od czasu,
A więc przemija. My zaś wspomagamy
Tylko pokornych. Zuchwalców – gnębimy.
Atena i Odyseusz wychodzą.
Wchodzi Chór złożony z żeglarzy Ajasa.
 P A R O D O S 
KORYFEUSZ
134–140   Wielki Ajasie, władco Salaminy,
Potężnej wyspy na Morzu Egejskim,
Jak ci się wiedzie? Czy wszystko w porządku?
Jeżeli tak, to cieszę się ogromnie.
Lecz jeśli Zeus gniewa się na ciebie
Lub Grecy uwłaczają twojej czci,
To martwię się, a nawet niepokoję
Jak czujny, bojaźliwy gołąb skalny.
141–147   A mam powody, bo doszły mnie słuchy,
Które cię niebywale oczerniają:
Żeś miał jakoby wtargnąć na pastwiska –
Tam gdzie biegają i pasą się konie –
I w jakimś szale wyrżnąć Grekom trzodę,
Którą zdobyli z niemałym mozołem.
148–153   Tak w każdym razie opowiada Odys,
A mówi o tym z ogromnym przejęciem
I drobiazgowo, by mu uwierzono.
I tak się dzieje, i wieść się rozchodzi,
I wciąż zatacza coraz szersze kręgi,
I wszyscy szydzą z twojego nieszczęścia.
154–163   Bo ktoś potężny – to nietrudny cel.
Łatwo uderzyć w niego, łatwo trafić.
Nie to co we mnie – szarego człowieka.
Kogo obchodzi ktoś taki jak ja?
A nawet gdyby, to kto by dał wiarę
Takiemu pomówieniu n a   m ó j  temat?
  Cóż, zawiść budzą przede wszystkim możni.
Ale bez możnych – co mogą maluczcy?
Raczej niewiele. Miasta nie obronią.
Dopiero pod przywództwem coś zdziałają.
Z kolei bez maluczkich – cóż po możnych?
Sami nie mieliby komu przewodzić.
Tak więc potrzeba i jednych, i drugich,
Jakoż bez siebie obejść się nie mogą.
164–171   Niestety głupcy nie pojmują tego
I zamiast milczeć, zaczynają szemrać.
A my, bez ciebie, nasz panie i wodzu,
Nie potrafimy stawić temu czoła.
Tylko ty mógłbyś uciszyć tę wrzawę.
Bo ciebie boją się jak drobne ptactwo
Wielkiego orła. Wystarczy, byś nagle
Pokazał się i zmroził ich spojrzeniem,
A cała ta czereda zamknie dzioby.
CHÓR
Strofa
172–181    Co za okropna wieść! Jakże mi wstyd! –
I któż, Ajasie, popchnął cię do tego?
  Artemis, córka samego Zeusa,
Bogini łowów i dzikiej zwierzyny?
Żeś jej nie złożył należnej ofiary
W dowód podzięki za wsparcie i łupy?
Lub nie podzielił się nimi uczciwie?
Lub nie oddałeś czci przed polowaniem?
  A może Ares, surowy bóg wojny,
Zakuty w stal? – Żeś butą go znieważył?
Antystrofa
182–193    Boś przecie nigdy nie dopuścił się
Takiego czynu – tak niepojętego!
  Dlatego lepiej już, aby to było
Dzieło obłędu zesłanego z Nieba.
Byleby tylko Zeus i Apollo
Przyznali, że tak jest, b o   t o  jedynie
Może cię uratować od niesławy.
  Chyba że wszystko to jest pomówieniem:
Że to Atrydzi i podstępny Odys,
Ten zwyrodniały potomek Syzyfa,
Zmyślili całą tę podłą historię,
By cię skompromitować i pogrążyć.
  Lecz jeśli tak, to wystąp przeciw kłamstwu;
Nie pozwól szerzyć się czarnej legendzie.
Epoda
194–200    Wstań! Rusz się, nie ociągaj! Wyjdź z namiotu!
Zbyt długo już nie reagujesz na to,
Co złe języki mówią na twój temat,
A co się rozprzestrzenia niczym pożar.
Wrogowie szydzą z ciebie bez umiaru
Lub odsądzają cię od czci i wiary,
A to mnie rani i przejmuje bólem.
Z namiotu wychodzi Tekmessa.
 E P E J S O D I O N   I 
TEKMESSA
Cześć wam, żeglarze z okrętów Ajasa –
Szlachetni potomkowie Erechteja!
  Martwimy się o dom na Salaminie,
Pozostawiony daleko, samotnie;
205 Bo jego pan i władca, wielki Ajas,
Nieustraszony, niezłomny wojownik
Leży zmożony atakiem szaleństwa.
CHÓR
Jak to się stało? Co spowodowało,
Że nagle taka spotkała go klęska?
210 Jesteś, Tekmesso, najbliższa mu dzisiaj –
Chociaż cię zdobył, to jednak pokochał
I wziął za żonę – a więc bez wątpienia
Znasz całą sprawę najlepiej. Więc mów.
TEKMESSA
Nie wiem, czy zdołam. To jest tak okropne
215 Jak wieść o śmierci, a może i gorsze.
  Otóż nasz Ajas w porywie szaleństwa
Popełnił straszną rzecz, która go hańbi.
Można zobaczyć ją w kojcu dla zwierząt:
Leżą zarżnięte tam w kałuży krwi
220 Niby złowróżbna, bluźniercza ofiara.
CHÓR
Strofa
221–232 To rzeczywiście potworna wiadomość.
Trudno uwierzyć! Nie mieści się w głowie!
A więc te plotki nie były fałszywe,
A więc jest prawdą, co gadają ludzie.
  Strach mnie ogarnia, co teraz z nim będzie.
Bo za ten czyn – za taką krwawą jatkę –
Zapłaci głową. To więcej niż pewne.
TEKMESSA
No właśnie, ale niestety tak było.
Przygnał tu z pola spętane zwierzęta
235 I w jakiejś furii zaczął je szlachtować.
Jednym podrzynał metodycznie gardła,
Innym rozpruwał okrutnie podbrzusza.
W pewnym momencie chwycił dwa barany
I łeb jednemu obciął, a drugiemu
240 Wyciągnął język i odkroił go.
Innego jeszcze przywiązał do słupa
I zaczął smagać podwójnym rzemieniem.
A ryczał przy tym i miotał przekleństwa,
Jakby go jakiś bóg miał w swojej mocy.
CHÓR
Antystrofa
245–256 Widzę, że trzeba nam maskować twarze
I potajemnie stąd wiać, gdzie pieprz rośnie,
Albo czym prędzej wracać na okręty,
Chwycić za wiosła i wypłynąć w morze.
Atrydzi są wzburzeni i pomstują,
Ciskają przeciw nam najgorsze słowa;
Mogą ukamienować! – Lękam się,
Że ten nieszczęśnik, który jest skończony,
Pociągnie mnie za sobą – i też zginę.
TEKMESSA
Na szczęście, jak gwałtowny wiatr po burzy
Szybko ustaje, tak i on otrzeźwiał
I jest przytomny. Ale co mu z tego,
260 Skoro nareszcie pojmuje, co zrobił
I co to znaczy, i jest tym przybity,
By nie powiedzieć, całkiem załamany.
KORYFEUSZ
Jeśli szał minął, to wróci do siebie.
Zła krew, gdy przejdzie, nie jest już tak groźna.
TEKMESSA
265 A co byś wolał, gdybyś miał wybierać:
Beztroski stan ku utrapieniu bliskich
Czy utrapienie dzielone wraz z nimi?
KORYFEUSZ
Im więcej ludzi się trapi, tym gorzej.
TEKMESSA
No właśnie! I tak jest, chociaż wyzdrowiał.
KORYFEUSZ
270 Nie bardzo cię rozumiem. Możesz jaśniej?
TEKMESSA
Ajas, gdy szalał, był jak wniebowzięty.
Jego nieszczęście dawało mu szczęście,
A dla nas był zgryzotą i ciężarem.
275 Teraz, gdy wyszedł z tego, jest w rozpaczy.
Nie może się pozbierać, lamentuje,
A ja zamartwiam się nie mniej niż przedtem.
Czyż nie jest to podwójne utrapienie?
KORYFEUSZ
Faktycznie, lecz mnie trapi co innego:
Czy znów nie stoi za tym jakiś bóg?
280 Bo skoro szał mu przeszedł, to dlaczego
Wciąż nie jest sobą?
TEKMESSA
A niestety nie jest.
KORYFEUSZ
Powiedz nam w takim razie, jak to było.
Jak się zaczęło to jego szaleństwo.
TEKMESSA
Już opowiadam – jako zaufanym.
285   Gdzieś w środku nocy, gdy ognie wieczorne
Dawno już zgasły, wstał ni stąd, ni zowąd,
I wziąwszy miecz, zamierzał wyjść z namiotu.
  Pytam go: „Dokąd? Czy był jaki alarm?
Albo kto wezwał cię przez umyślnego?
290 Nic nie słyszałam. Całe wojsko śpi”.
Odrzekł mi na to, jak zwykł w takich razach:
„Największą cnotą kobiet jest milczenie”.
Co można na to odrzec? Ustąpiłam.
A wtedy on jak strzała wybiegł w ciemność.
295   Co się tam działo, nie wiem. Wiem jedynie,
Że kiedy wrócił z tą spętaną trzodą,
Zaczął ją w szale bestialsko wybijać.
Podrzynał gardła, rozpłatywał głowy,
Okładał biczem – słowem, pastwił się,
300 Jakby nie były to wcale zwierzęta,
Tylko wrogowie wzięci do niewoli.
W trakcie tej rzezi wyszedł nagle na dwór
I gadał tam do kogoś, choć nikogo
Nie było widać. Głównie lżył Atrydów
305 I drwił z Odysa, i z dumą powtarzał,
Jaką to dał im szkołę za ich butę.
  Gdy wrócił stamtąd, oprzytomniał nagle,
A zobaczywszy, co wcześniej narobił,
Zawył potwornie, złapał się za głowę
310 I jął garściami rwać z niej sobie włosy.
Następnie popadł w długie odrętwienie,
A kiedy wyrwał się z niego nareszcie,
Kazał mi opowiedzieć, jak to było
[I co wynika z tej całej historii].
315   Co miałam robić? Powiedziałam mu.
A on żałośnie wył albo zawodził –
Jak jeszcze nigdy. Bo zawsze podkreślał,
Że taki lament podnoszą jedynie
Ludzie bez hartu – mięczaki, mazgaje.
320 Potem już tylko głucho pomrukiwał
Jak ogłuszony byk, a teraz siedzi
I patrzy tępo na tę krwawą jatkę,
Jaką urządził nieszczęsnym zwierzętom.
Nie je, nie pije, nie rusza się z miejsca.
325 Ten stan nie wróży niczego dobrego.
Boję się, czy nie zrobi sobie krzywdy.
  Dlatego proszę was jako przyjaciół,
Byście pomogli mu wrócić do siebie.
Tylko wy macie szansę go pocieszyć.
330 Innych ten człowiek w ogóle nie słucha.
KORYFEUSZ
Co za historia! I kto by pomyślał,
Że wielki Ajas popadnie w szaleństwo!
AJAS
z namiotu
Biada mi, biada!
TEKMESSA
Słyszycie? To on!
335 Znowu mu gorzej.
AJAS
O biada mi, biada!
KORYFEUSZ
Znów szał go bierze? Czy rozpamiętuje,
Co już minęło, ale dalej dręczy?
AJAS
O synu, synu!
TEKMESSA
O, ja nieszczęśliwa! –
340 Eurysie, chodź tu! Słyszysz? Ojciec woła! –
I czego on od ciebie chce? – Gdzie jesteś?
AJAS
Teukrosie! – Gdzie on jest? Ja tutaj konam,
A on w najlepsze na łupy poluje!
KORYFEUSZ
Mówi do rzeczy, przytomnie. Wchodzimy!
345 Może się opamięta, gdy mnie ujrzy.
TEKMESSA
Tak, wchodźcie, szybko, i patrzcie, co zrobił,
I w jakim stanie znajduje się teraz.
Odsłania wnętrze namiotu, w którym pośród pozarzynanych kóz i owiec siedzi nieruchomo Ajas.
 A M O I B A I O S 
AJAS
Strofa 1
Drodzy żeglarze!
Towarzysze broni!
350 Jedyni wierni mi ludzie, na których
Wciąż mogę liczyć!
Widzicie, jak potworny wir mnie wciągnął?
I jak mnie teraz zewsząd chłoszczą fale?
KORYFEUSZ
do Tekmessy
Doprawdy jest, jak mówisz, co do joty.
355 To wszystko świadczy o ataku szału.
AJAS
Antystrofa 1
Nieocenieni, dzielni marynarze!
Moje nieustraszone wilki morskie!
Jedyni zatroskani moim losem,
Którzyście przyszli dźwignąć mnie z upadku!
360 Dziś proszę was:
Pomóżcie mi się zabić.
KORYFEUSZ
Co mówisz! Chcesz pomnożyć jeszcze ból?
Zmazywać jedną klęskę inną to zła droga!
AJAS
Strofa 2
A co mam zrobić? – Słynąłem z odwagi.
365 Stawiałem czoło najgroźniejszym wrogom.
A dzisiaj co? Zmasakrowałem bydło;
Bezbronną trzodę! – To dozgonny wstyd!
TEKMESSA
Nie mów tak, panie! Błagam cię, Ajasie!
AJAS
Możesz nie wtrącać się? –
370 Czy możesz odejść?
TEKMESSA
Na bogów, ustąp! Opamiętaj się!
AJAS
do siebie
Jak można było coś takiego zrobić!
Mieć ich już w ręku i zamiast wykończyć
Rzucić się nagle na kozy i owce,
375 I na nich – na niewinnych – się wyżywać!
 I c h  krew przelewać!
KORYFEUSZ
Nie wracaj do tego.
Co raz się stało, to się nie odstanie.
AJAS
Antystrofa 2
O, ty podstępny, zdradziecki Odysie,
380 Zdolny do każdej podłości i zbrodni,
Najnikczemniejszy kłamco naszych wojsk,
Jakże się będziesz naigrywał ze mnie!
KORYFEUSZ
Tryumf i klęska od boga zależy.
AJAS
O, gdybym tylko mógł spojrzeć mu w oczy,
385 Skoro mnie tak pognębił… O, przekleństwo!
KORYFEUSZ
Nie bluźnij! Jeszcze ci mało, nieszczęsny?
AJAS
Zeusie, ojcze moich zacnych przodków!
Nim się rozstanę z życiem, pozwól mi
Uśmiercić tego szczwanego łajdaka
390 I tych dwóch królów,
Co tutaj dowodzą.
TEKMESSA
Jeśli chcesz umrzeć, to zabierz mnie z sobą.
Bo cóż mi z życia, kiedy ty odejdziesz.
AJAS
Strofa 3
Ciemności, która jesteś dla mnie światłem!
395 Grobowa nocy, co dla mnie jaśniejesz!
Przyjmijcie mnie do siebie na mieszkanie.
Bo tutaj nie mam już w nikim oparcia,
Ani w śmiertelnych, ani w nieśmiertelnych.
Przeciwnie: jedna z najsilniejszych bogiń –
400 Córka Zeusa, Atena – mnie gubi!
Jak przed nią umknąć?
Gdzie się przed nią skryć?
Mój szał i jego opłakane skutki
Bez reszty przekreślają moją sławę,
405 A także zemstę, którą planowałem,
I pogrążają mnie w oczach mych wrogów.
Teraz z ich strony mogę się spodziewać
Jedynie śmierci. Całe wojsko będzie
Dybać na moje życie i mnie lżyć.
TEKMESSA
410 Słyszycie, co on mówi? Nigdy wcześniej
Nie wyrzekłby podobnych słów. To straszne!
AJAS
Antystrofa 3
412–427 Szumiące fale i przybrzeżne groty,
I wy, zielone gaje i pastwiska,
Jak długo już trzymacie mnie pod Troją!
Ale opuszczam was,
Opuszczam was na zawsze!
Niech każdy, kto rozumie, o tym wie!
Jakoż i wy, przyjazne Grekom nurty
Nieodległego Skamandra, żegnajcie!
Już nie ujrzycie mnie, greckiego męża,
Jakiego Troja – że pochlebię sobie –
Nie oglądała nigdy w swoich dziejach,
A teraz oto widzi zhańbionego.
KORYFEUSZ
Trudno cię skłaniać, byś w takim nieszczęściu
Nie mówił tego. Lecz i trudno słuchać.
AJAS
430 Ajáj! – I któż by przypuszczał, że imię,
Jakie nadano mi, pobrzmiewa krzykiem,
Który wydaje się w czarnej rozpaczy!
Dziś trzeba mi powtarzać to po dwakroć –
Lub i po trzykroć [tak okropnie cierpię].
435 Mój ojciec wrócił stąd, spod gór idajskich,
Okryty chwałą – wielbiony i czczony.
A ja, ruszywszy w te strony w ślad za nim,
Nie mniej waleczny i też pełen zasług,
Kończę w sromocie, pozbawiony czci,
440 Skrzywdzony i wydrwiony przez Argiwów.
  A nie ma tu najmniejszej wątpliwości,
Że gdyby to Achilles decydował,
Komu za męstwo przyznać jego zbroję,
To przyznałby ją mnie. Wyłącznie mnie!
445 Atrydzi zaś – na moje pohańbienie –
Dali ją temu draniowi. Tej szui!
  Gdyby mnie w nocy nie opętał szał
I mi nie zaćmił umysłu i wzroku,
Już nigdy by nikogo nie skrzywdzili.
450 Ale co zrobić! Wszechmocna bogini –
Córka Zeusa – hipnotycznym wzrokiem
Rzuciła na mnie czar, wpędziła w obłęd,
Że zamiast tamtych, zarżnąłem zwierzęta.
Tak ocaleli i teraz drwią ze mnie.
455 Bo jeśli jakiś bóg tak sobie życzy,
To nawet tchórz się wymknie dzielniejszemu.
  Co teraz począć? Widać, że bogowie
Życzą mi źle; że Grecy mnie nie cierpią,
A Troja i ta ziemia – nienawidzi.
460   Zwinąć namioty, porzucić Atrydów
I ruszyć w drogę powrotną do domu?
Tylko jak wtedy ojcu spojrzę w oczy?
I jak on na mnie spojrzy, gdy zobaczy,
Że wracam z niczym – nie jak on, uczczony
465 Licznymi zaszczytami i wieńcami?
To byłoby okropne, wręcz nieznośne!
Może więc iść pod mury w pojedynkę
I wyzwać wrogów, by się ze mną bili –
Tak długo, aż z honorem w końcu padnę?
470 To jednak ucieszyłoby Atrydów,
A więc odpada. – Trzeba mi inaczej
Pokazać ojcu, żem jest jego godny.
  Bo jest haniebną rzeczą dalej żyć,
Gdy nie ma szansy na poprawę losu.
475 Jaką przyjemność mogą sprawiać dni
Przybliżające nas jeno do śmierci?
Nie mam szacunku dla kogoś, kto żyje
Za wszelką cenę, łudząc się nadzieją.
Trzeba żyć pięknie. Albo pięknie umrzeć.
480 Tak jest szlachetnie. I tego się trzymam.
KORYFEUSZ
Nikt z nas nie wątpi, że mówisz to szczerze –
Że twoje słowa płyną prosto z serca.
A jednak odrzuć te posępne myśli
I pozwól się przekonać przyjaciołom.
TEKMESSA
485 Przyznaj, Ajasie, że najgorszą rzeczą,
Jaka się może trafić człowiekowi,
To dostać się pod czyjeś panowanie.
Mnie właśnie to spotkało. Jestem z domu
Wolnego, bogatego Frygijczyka,
490 A żyję jako branka – pewnie z woli
Wszechmocnych bogów, ale głównie twojej.
A jednak jestem ci w pełni oddana,
A nawet więcej: całym sercem z tobą.
I właśnie z tego względu błagam cię –
495 W imię ogniska, o które dba Zeus,
A także łoża, które nas złączyło –
Byś nie wystawiał mnie na pastwę wrogów.
Bo gdy odejdziesz – kiedy się zabijesz –
Atrydzi zaraz zabiorą mnie gwałtem –
500 I twego syna! – byśmy im służyli
Jak niewolnicy. A mój nowy władca
Będzie mnie upokarzał i drwił sobie:
„To niegdysiejsza kobieta Ajasa,
Tego mocarza, co górował w wojsku.
505 Wysoko stała! A teraz jak nisko!”.
Tak będzie mi uwłaczał. Lecz te słowa
I ciebie zhańbią, i cały twój ród.
  Pomyśl o ojcu, którego zostawisz
W sędziwym wieku, i o starej matce,
510 Która się modli do bogów, byś wrócił.
Zlituj się wreszcie nad swym własnym synem.
Bo co z nim będzie, gdy ciebie zabraknie?
Kto go ochroni? I kto go wychowa?
Śmierć twoja będzie dla nas katastrofą,
515 Która pogrąży nas na resztę życia.
  Zburzyłeś wprawdzie mój rodzinny dom,
Ale dziś nie mam nikogo prócz ciebie.
Rodzice już pomarli, są w Hadesie.
Jesteś jedynym moim żywicielem;
520 Jedyną tarczą, jedyną podporą.
Pomyśl więc także i o moim losie,
Choćby ze względu na te chwile szczęścia,
Które przeżyłeś ze mną. – Wspomnij je!
I nie lekceważ. Nie bądź niewdzięcznikiem.
KORYFEUSZ
525 Chwyta za serce to, co powiedziała.
Oby i ciebie! – I byś jej posłuchał!
AJAS
Słowa jej godne uznania, przyznaję.
Lecz musi spełnić, co teraz jej powiem.
TEKMESSA
Spełnię jak zawsze. Jestem ci posłuszna.
AJAS
530 A więc przyprowadź tutaj mego syna.
TEKMESSA
Odwiodłam go, bo bałam się o niego.
AJAS
Ze względu na mnie? To miałaś na myśli?
TEKMESSA
Żeby ci nie wpadł w ręce i nie zginął.
AJAS
To rzeczywiście mogłoby się zdarzyć.
TEKMESSA
535 Dlatego właśnie zabrałam go stąd.
AJAS
To ci się chwali. Postąpiłaś słusznie.
TEKMESSA
Co jeszcze mogę dla ciebie uczynić?
AJAS
Sprowadź go tutaj. Chcę mu coś powiedzieć.
TEKMESSA
Jest niedaleko, pod opieką służby.
AJAS
540 To czemu nie przychodzi? Czemu zwleka?
TEKMESSA
Eurysie! Synku! Ojciec chce cię widzieć!
Kto jest tam z tobą, niech cię przyprowadzi!
AJAS
po chwili
I gdzie on jest? Dlaczego się ociąga?
TEKMESSA
Już idzie. Już prowadzi go opiekun.
Wchodzi Eurysakes prowadzony przez Opiekuna.
AJAS
545 Podnieś go, podnieś! Jeśli to mój syn,
Nie zlęknie się widoku świeżej krwi.
A zresztą trzeba, aby się hartował
I od najmłodszych lat był formowany
Wedle mych zasad – surowo i twardo.
Do chłopca
550   Obyś szczęśliwszy był ode mnie, synu,
Lecz bądź jak ja – odważny. Nie bądź tchórzem.
Dzisiaj zazdroszczę ci głównie jednego:
Że nie rozumiesz mojego nieszczęścia.
Bo nie rozumieć tego – to jest szczęście,
555 A także co to radość i co smutek.
Lecz gdy to pojmiesz, będziesz wtedy musiał
Wykazać wrogom, kim jesteś, a zwłaszcza
Kim był twój ojciec. – Lecz na razie żyj
Beztrosko i spokojnie, ciesząc matkę.
560 Ufam, że chociaż będę już daleko,
Nikt z Greków cię nie zelży i nie wydrwi,
Bo pieczę będzie miał nad tobą Teukros.
Choć nie ma go tu teraz, bo akurat
Poluje gdzieś na wrogów lub ich tępi,
565 On cię wychowa.
Do Chóru
A was, przyjaciele,
Dzielni żeglarze i wierni przyboczni,
Proszę o jedno: powiadomcie brata
O mojej woli, aby zawiózł chłopca
Na Salaminę i pokazał ojcu,
570 I matce mojej, zacnej Eriboi.
Niech będzie im w starości pocieszeniem.
  A od mej zbroi – wara! Zwłaszcza temu,
Co mnie znieważył. Nikt z Greków nie będzie
Nią rozporządzał i kogoś nagradzał.
Do Eurysakesa
575   Tę piękną tarczę, od której masz imię,
Z siedmiu wołowych skór, ty przejmiesz, synu,
A resztę zbroi niech pogrzebią ze mną.
Do Tekmessy, wskazując na Eurysakesa
  A teraz już, kobieto, weź go stąd
I zamknij namiot. I nie płacz przed ludźmi,
580 Jak mają to w zwyczaju białogłowy. –
  No, na co czekasz? Zamykaj, jak mówię.
Gdy ranę trzeba ciąć, nie ma co zwlekać.
KORYFEUSZ
Źle to wygląda. Nie podoba mi się.
Ten ton nie wróży niczego dobrego.
TEKMESSA
585 Ajasie, co to znaczy? Co chcesz zrobić?
AJAS
Nie jęcz, nie marudź. Zachowaj hart ducha.
TEKMESSA
Panie, na bogów! Na twojego syna!
Serce mi mdleje. – Nie opuszczaj nas!
AJAS
Och, przestań wreszcie! Nie wiesz, że bogowie
590 Życzą mi źle? – Nie jestem im nic dłużny.
TEKMESSA
Nie bluźnij!
AJAS
Mów do tego, kto cię słucha.
TEKMESSA
A ty nie słuchasz?
AJAS
Mówisz nazbyt wiele.
TEKMESSA
Bo lękam się o ciebie.
AJAS
Zamknij namiot!
TEKMESSA
Ustąp, na bogów!
AJAS
Chyba masz źle w głowie,
595 Jeżeli sądzisz, że zdołasz mnie zmiękczyć.
Tekmessa z chłopcem odchodzą w głąb namiotu.
Wejście do namiotu zostaje na powrót zasłonięte.
 S T A S I M O N   I 
CHÓR
Strofa 1
596–608   O Salamino leżąca na morzu,
Którego fale gładzą twoje brzegi,
Jesteś szczęśliwie na miejscu, u siebie!
A ja od dawna na żołnierskim szlaku,
W skwarze lub chłodzie, u stóp gór idajskich,
Pędzę swe dni, i nawet już nie zliczę,
Ile minęło ich, odkąd tu jestem.
I coraz częściej myślę o przyszłości –
Ile mi lat zostało do tej chwili,
Gdy straszny Hades wezwie mnie do siebie.
Antystrofa 1
609–623   A jeszcze na dobitek wielki Ajas, 
Najwaleczniejszy z nas wszystkich wojownik,
Przysparza nam zmartwienia i kłopotów,
Dotknięty szałem z boskiego nadania.
  A miał przewodzić nam! Świecić przykładem!
Dziś chodzi sam po polach, otępiały,
Wpędzając nas w okropne przygnębienie.
Tym większe, że Atrydzi w swej małości
O jego męstwie i dawnych zasługach
Nie pamiętają lub nie chcą pamiętać.
Strofa 2
624–636    Gdy jego stara, posiwiała matka
Dowie się kiedyś, że postradał zmysły,
Będzie wstrząśnięta i da temu wyraz.
Nie będzie to jednakże smutna pieśń,
Jaką zanosi się zbolały słowik,
Lecz raczej skowyt i głuche odgłosy
Uderzeń pięści o przekwitłą pierś,
A także szelest włosów rwanych z głowy.
Antystrofa 2
637–645 Dla kogoś, kto był najdzielniejszym z dzielnych,
A teraz stroni od nas, odmieniony,
Już lepszy mroczny Hades od obłędu.
  O biedny ojcze, jakże straszna wieść
Dotrze do ciebie już wkrótce o synu!
Nikt oprócz niego z rodu Ajakidów
Takiego losu jeszcze nie doświadczył.
Z namiotu wychodzi Ajas z mieczem w ręku.
Za nim Tekmessa.
 E P E J S O D I O N   I I 
AJAS
Niedocieczony, niezmierzony czas
Odmienia wszystko. Ujawnia, co tajne;
Studzi gorące; każdą rzecz przemoże:
Niezłomną wolę, najświętszą przysięgę.
650 I tak też mnie, twardego, bezwzględnego –
Niby oliwą do zmiękczania stali –
Zmiękczył słowami tej dobrej kobiety.
  Tak więc jej nie zostawię – ani syna –
Na pastwę wrogów. Pójdę się oczyścić.
655 Zmyję brud z siebie, przebłagam boginię
I znajdę na odludziu jakieś miejsce,
W którym zakopię ten przeklęty miecz,
By raz na zawsze zniknął wszystkim z oczu.
Niech Noc i Hades przyjmą go na wieki.
660   Bo odkąd Hektor, mój śmiertelny wróg,
Dał mi go w darze, mam same kłopoty.
Nie lubią mnie w obozie, krzywo patrzą,
Szukają dziury w całym, czynią wstręty.
O, prawdą jest, co mówi porzekadło,
665 Że dar od wroga nie przynosi szczęścia.
  I będę odtąd ustępował bogom
I nie sprzeciwiał się woli Atrydów.
W końcu władają, więc trzeba ich słuchać.
Zresztą tak samo jest też z żywiołami:
670 Nawet i one korzą się, gdy trzeba.
Zima – dla plonów – cofa się przed latem,
A noc przed dniem – przed rumakami słońca;
Morze przestaje wyć, gdy wicher cichnie,
A sen, co morzy nas nieustępliwie,
675 Też nie trwa wiecznie, ale z czasem pierzcha.
  I człowiek tak powinien postępować.
Nareszcie zrozumiałem to i wiem,
Że wrogów trzeba traktować z umiarem,
By można było pojednać się z nimi;
680 A o przyjaciół nie nazbyt się troszczyć,
Jakby się mieli obrócić we wrogów
I stanąć przeciw nam któregoś dnia –
Co przecież zdarza się, i to dość często.
Do Tekmessy
  Tak więc bądź dobrej myśli, moja droga.
685 Wejdź do namiotu i módl się do bogów,
Aby spełnili, czego w duchu pragnę.
Tekmessa wchodzi do namiotu.
Do Chóru
  A i wy, moi wierni przyjaciele,
Zapamiętajcie, co tutaj mówiłem.
Niech Teukros zajmie się mną, kiedy wróci,
690 I zadba o was. – Teraz już odchodzę,
Tam dokąd trzeba. Róbcie, co kazałem.
Wkrótce ujrzycie mnie oczyszczonego.
Odchodzi.
 S T A S I M O N   I I 
CHÓR
Strofa
693–705   O boski synu Hermesa i nimfy,
Który przynosisz wesele i radość,
Przewodząc tańcom i chóralnym śpiewom –
Na samą myśl o tobie serce rośnie!
  Zejdź z ośnieżonych wierzchołków Kylleny,
Przepraw się szybko 
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